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Wykrycie szpiegowskiej działalności
agentóir irymiadu amerykańskiego i  brytyjskiego na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). W Budapeszcie opublikowano komunika,t 
Wydziału Prasowego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych o wynikach 
śledztwa w sprawie szpiegowskiej i sabotażowej działalności na terenie 
Węgier, aresztowanych przez władze bezpieczeństwa publicznego: oby­
watela amerykańskiego Roberta Yogelera, obywatela brytyjskiego Ed­
gara Sandersa i obywatela węgierskiego Imre Geigera.

Komunikat stwierdza, że Vogeler, 
Sanders i Geiger utworzyli na Wę­
grzech rozgałęzioną organizację 
szpiegowską i  zajmowali się szpie­
gostwem i  sabotażem, skierowanym 
przeciwko interesom państwa wę­
gierskiego. Dla swej szpiegowskiej 
i sabotażowej działalności wykorzy 
stali oni legalny aparat i kontakty 
handlowe dyrekcji Towarzystwa Ak 
cyjnego „Standard” na Węgrzech. 
Jednocześnie zwerbowali oni w cha 
rakterze swych agentów7 elementy, 
nie związane z tym Towarzystwem, 
lecz zajmujące się wyłącznie szpie­
gostwem, m. in. byłego gubernato­
ra Karola Wascha, córkę byłego mi 
nistra spraw wewnętrznych z okre­
su Horthy'ego, Mariettę Sczilovsky, 
tronową Edinę Dory i ks. dra Istva 
na Justa.

Robert Vogeler, który już od wie 
lu lat był zawodowym agentem róż 
ńych organizacji amerykańskich, po 
Zakończeniu drugiej wojny "świato­
wej z rozkazu kierowników wywia­
du został kierownikiem węgierskiej 
f i l i i  amerykańskiego Towarzystwa

Akcyjnego „International Standard 
Electric Corporation” , aby móc le­
piej zamaskować działalność szpie­
gowską.

Edgar Sanders, współpracownik 
wywiadu angielskiego, po wyzwole­
niu Węgier wrócił z rozkazu swych 
mocodawców w 1947 roku do kraju, 
aby kontynuować swą działalność 
szpiegowską w charakterze przed­
stawiciela wyżej wspomnianego a- 
merykańskiego Towarzystwa Ak­
cyjnego „Standard” . Vogeler, San­
ders i Geiger przy pomocy swych 
agentów przesyłali do zagranicz­
nych ośrodków szpiegowskich infor 
macje o charakterze ekonomicznym 
i wojskowym, plany techniczne, któ 
re stanowiły tajemnicę wojskową, 
mapy i rozmaite materiały przez 
nich zbierane pod pretekstem dzia­
łalności gospodarczej. Ponadto po 
nawiązaniu kontaktu z grupą zajmu 
jącą się nielegalnym przerzuca­
niem ludzi za granicę, pomogli oni 
zbiec z kraju tym osobom, którym 
w rezultacie ich działalności szpie­
gowskiej groziło zdemaskowanie,

Nota MSZ
do ambasady francuskiej 

u j  W arszaujie
W związku z notą Ambasady Francuskiej z dnia 17 grudnia rb„ 

w której Ambasada wysuwa twierdzenie, ¿e Rząd Polski, przez wydale­
nie profesorów francuskich z Polski naruszył Konwencję Kulturalną 
Polsko-Francuską i utrudnia działalność Instytutu Francuskiego i jego 
f i l i i  y? Polsce — Ministerstwo Spraw Zagranicznych wystosowało do 
Ambasady Francuskiej W Warszawie notę, w której stwierdza:

Tj Pięciu profesor5w (spośród 11)
“  co do których zażądano, by
opuścili Polskę było przesłuchanych 
Przez Milicję- Przesłuchanie odbyło 
się w sposób jak najbardziej uprzej 
ńiy; następnie pozostawiono im jesz 
Cze 4S godzin na załatwienie spraw 
Osobistych i pożegnanie się z rodzi­
nami i  znajomymi.

Jeśli chodzi natomiast o polskich 
inspektorów szkolnych i nauczycieli, 
którzy w pierwszym rzędzie stali się 
oliaranu francuskich zarządzeń poli 
cyjnych, postąpiono z nimi w sposób 
Jak najbardziej brutalny. Po zaare. 
sztowaniu zostali oni wysiedleni pod 
eskortą policji bez możliwości za­
brania ze sobą czegokolwiek, bez moż 
liwości pożegnania się z rodzinami. 
Jedna z wysiedlonych nauczycielek 
polskich nie miała możliwości zoba 
czenia swego ciężko chorego dziec­
ka, które zmuszona była pozostawić 
w klinice we Francji,

W tych warunkach Ambasada Frań 
cuska, reprezentująca rząd, na któ. 
rego organa spada wina za tak bru 
talne postępowanie — nie ma żadne 
go prawa dawania lekcji moralności 
Rządowi Polskiemu, który swym po­
stępowaniem dał dowody humanitar 
ności i sprawiedliwości.
2 Profesorowie francuscy zostali 

wezwani do opuszczenia Polski 
w odpowiedzi na wydalenia z Frań 
cji polskich inspektorów i nauczy­
cieli. Władze polskie, aczkolwiek nie 
m'ały tym profesorom nic do zarzucę 
aia, były zmuszone wezwać ich do 
opuszczenia Polski, traktując ich w 
odpowiedni sposób.

Władze francuskie, w tym 2 mini 
itrów, oświadczyły, co zresztą zo­
stało przytoczone w powyższej no-

dzi przed sądami francuskimi.
Zwykłe wysiedlenie ich, poprzedzo 

ne zarzutami stanowiącym* kalum­
nię w stosunku do tych osób, dowo­
dzi, że władze francuskie wprowadza 
ją w życie dawno już ustalony plan, 
co zresztą zostało podniesione w cza 
sie obrad Polsko _ Francuskiej Pod 
komisji Kulturalnej w Warszawie; 
plan ten skierowany przeciwko szkol 
nictwu polskiemu we Francji przewi 
dywał m. in. wysiedlenie z Francji 
n‘e ponoszących żadnej winy inspek 
torów szkolnych i nauczycieli.

Wobec powyższego naruszenia 
przez rząd francuski ducha i litery 
Konwencji Kulturalnej Polsko - Frań 
cuiskiej, Rząd Polski miał prawo za 
stosować tak*e środki retorsji, jakie 
uważał za stosowne.
O Mówiąc o krokach przedsięwzię 

tych przez Rząd Polski w stosun 
ku do profesorów francuskich, Am. 
basada Francuska twierdzi, że mają 
one na celu „świadome zniszczenie 
całej pracy kulturalnej, prowadzonej 
W Polsce przez Instytut Francuski w 
Warszawie i jego oddziały na prowin 
cji". Ambasada Francuska nie omie. 
szkała przY tym pominąć milczeniem 
problemu odpowiedzialności za ten 
ewentualny stan rzeczy.

Jak z powyższego jasno wynika od 
powiedz'alność za taki stan rzeczy 
spada na władze francuskie, które 
zagrażając poważnie działalności 
szkolnictwa polskiego we Francji, nie 
tylko pogwałciły Konwencję Kultu­
ralną Polsko _ Francuską, ale same 
zaszkodziły normalnej działalności 
Instytutu Francuskiego w Polsce.

W tych warunkach wykonywanie 
w przyszłości układów polsko-fran­
cuskich, w tym również i Konwencji

lub osobom, które potrzebne były 
organizacji szpiegowskiej za grani­
cą.

Z rozkazu swych amerykańskich 
mocodawców Vogeler, Sanders, Gei 
ger i ich wspólnicy dokonali szere­
gu aktów sabotażu. Ponadto speku­
lowali walutą i zajmowali się szmu- 
glerstwem. Gdy Vogeler i Sanders 
zorientowali się, że głównemu agen 
towi i jednemu z członków kierow­
nictwa organizacji szpiegowsko-sa- 
botażowej Imre Geigerowi grozi zde

maskowanie — usiłowali zorganizo­
wać jego ucieczkę za granicę. Za 
wszystkie te przestępstwa organa 
bezpieczeństwa publicznego aresz­
towały VogeIera, Sandersa, Geige­
ra i ich 11 wspólników. W obliczu 
olbrzymiego materiału dowodowego, 
który wpadł w ręce władz węgier­
skich w czasie aresztowania wymię 
nionych wyżej osób, przyznały się 
one do winy, składając szczegółowe 
zeznania.

"Wymiana not między iządam i W ęgier i USA
Jednocześnie wydział prasy wę­

gierskiego ministerstwa spraw za­
granicznych opublikował następują­
ce oświadczenie: „Poselstwo Sta­
nów Zjednoczonych w Budapeszcie 
w imieniu swego rządu wręczyło 20 
grudnia br. węgierskiemu minister­
stwu spraw zagranicznych notę w 
związku ze sprawą obywatela ame­
rykańskiego Vogelera, aresztowane­
go za szpiegostwo i  inne przestęp­
stwa,

Nota bezpodstawnie domaga się 
zwolnienia Yogelera i wypłacenia 
mu odszkodowania za jego areszto­
wanie. Nota, zawierająca oszczercze 
wypady pod adresem Węgierskiej 
Republiki Ludowej, grozi represja­
mi i podaje do wiadomości, iż rząd 
amerykański zakazuje obywatelom 
amerykańskim wyjazdu na Węgry 
w celach prywatnych.

W odpowiedzi, na tę notę węgier­
skie ministerstwo spraw zagranicz­
nych wręczyło 24 grudnia w imie­
niu rządu Węgierskiej Republiki Lu 
dowej posłowi Stanów Zjednoczo­
nych w Budapeszcie notę, w której 
prosi o zakomunikowanie rządowi 
USA, co następuje: „W  wyżej 
wzmiankowanej nocie rząd Stanów 
Zjednoczonych pod pretekstem obro 
ny ,,elementarnych praw7 człowie- 
wa” i „zasad sprawiedliwości istnie 
jących wśród narodów cywilizowa­
nych” , występuje w istocie rzeczy

w obronie obywatela amerykańskie­
go, który swą oficjalną działalność 
ekonomiczną na Węgrzech, swą po 
zycj-ę społeczną wykorzystywał dla 
działalności dywersyjnej i sabotażu, 
skierowanych przeciwko Węgier­
skiej Republice Ludowej.

Rząd węgierski zmuszony jest o- 
świadczyć, że w ciągu ubiegłych 
miesięcy niejednokrotnie stwierdzo­
no w sposób nie budzący żadnych 
wątpliwości, że przedsiębiorstwa a- 
merykańskie i obywatele amerykań 
scy, systematycznie nadużywając 
praw ekonomicznych, zagwaranto­
wanych im przez państwo węgier­
skie, zajmowali się na "Węgrzech 
szpiegostwem,

Ponadto rząd Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej konstatuje-ze zdziwię 
niem, że rząd USA usiłuje w swej 
nocie zastosować wcbec Węgier groź 
by, co jest rzeczą zupełnie jąjezw.yk. 
łą między państwami utrzymującymi 
ze sobą stosunki dyplomatyczne i 
brutalnie narusza suwerenność Wę­
gierskiej Republiki Ludowej.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo 
wej w sposób jak najbardziej kate. 
goryczny odrzuca te groźby, podob 
nie jak odrzuca w ogólności notę 
rządu USA z 20 grudnia, jako nową 
brutalną próbę ingerencji w wewnętrz 
ne sprawy Węgierskiej Republiki 
Ludowej” .

(Dokończenie na sir. i-e j)

Delegacja polska
poiuróciła z Moskiry 
przywożąc pozdrow ienia  

od Generalissimusa Stalina
Dnia 26 bm. powróciła do War­

szawy delegacja polska pod prze­
wodnictwem członka Rady Pań­
stwa i  Biura Politycznego KG 
PZPR, prezesa NIK generała Frań 
ciszka Jóźwiaka . Witolda, która 
bawiła w Moskwie na uroczystym 
obchodzie 70 rocznicy urodzin Gę 
nerałissimusa Józefa Stalina w  ce­
lu złożenia Mu życzeń w imieniu 
narodu polskiego.

Wraz z generałem Jóźwiakiem- 
Witoldem przybyli: wicemin. Obro 
giy Narodowej — gen. broni Stani­
sław Popławski, min. Wincenty 
Baranowski — wiceprezes ZSL, rek 
tor Uniwersytetu Łódzkiego — 
prof. d r Józef Chalasiński oraz 
przodownicy pracy: znany racjona 
lizator —- Stefan Matela z Zakła­
dów im. Stalina w7 Poznaniu, Bro­
nisława Borecka z PZPB nr 3 w 
Łodzi, Szczepan Partyka — robot 
nik budowlany z Warszawy oraz 
Regina Mazur — chłopka z woj. 
wrocławskiego.

Powracającą delegację przywi­
tali przedstawiciele klasy robotni­
czej Warszawy. W imieniu Komi­
tetu Centralnego PZPR i Komitetu 
Warszawskiego PZPR przywitali 
powracających ob. ob. Ostap Dłus­
ki, Stanisław Zawadzki, Henryk 
Milecki i Bohdan Tomorowirz.

Na dworcu obecni byli również: 
sekretarz Ambasady Radzieckiej 
I. S. Kuźniecow i altache Ambasa­
dy Radzieckiej — L. I. Pastuchów.

Wysiadającą z pociągu delega­
cję powitał śpiew „Międzynarodów-

ki*‘ oraz okrzyki na cześć Genera­
lissimusa Stalina i  przyjaźni pol­
sko - radzieckiej. W imieniu war­
szawskiej klasy robotniczej prze­
mówił I  sekr. KW PZPR — Stani­
sław Zawadzki. Po nim, wśród o- 
krzyków „Niech żyje Przyjaciel 
Polski Towarzysz Stalin”, zabrał 
glos generał Jóźwiak . Witold, 
przynosząc klasie robotniczej Pol­
ski, narodowi polskiemu i  Prezy­
dentowi Bierutowi pozdrowienia 
od Generalissimusa Stalina. W tym 
momencie słowa mówcy zostały za 
głuszone długotrwałymi okrzyka­
mi: „Stalin —- Bierut, Stalin — Bie­
ru t“ .

General Jóźwiak-Witold podkreś 
lii historyczne znaczenie dnia rocz 
nicy urodzin Generalissimusa Sta­
lina, który to dzień stał się potężną 
manifestacją wszystkich narodów 
miłujących pokój na cześć Wodza 
światowego obozu pokoju i postę­
pu.

Józef Stalin stał się dla wszyst­
kich narodów symbolem walki o po 
kój i postęp, o lepsze i światlejsze 
życie dla całej ludzkości. Dookoła 
imienia Józefa Stalina skupiają się 
wszystkie postępowe siły świata 
bez różnicy narodowości, rasy i 
wyznania.

Delegacja polska opuszczała dwo 
rzec wśród długo jeszcze niemilk­
nących okrzyków i pieśni polskich 
i radzieckich.

Długo brzmiały potężne dźwięki 
bojowej pieśń; p ro le taria tu— „Mię 
dzynarodówki“ .

Czengtu ujjjzirolone
przez chińskie inojska ludouje

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Hong-Kongu, że we­
dług nadeszłych tam informacyj, 
chińskie wojska ludowe wyzwoliły

miasto Czengtu, leżące w zachod­
niej części prowincji Seczuan. Od­
działy ludowe wkroczyły do miasta 
24 grudnia.

Pomitalne orędzia i pozdrowienia
dla Generalissimusa Stalina

z okazji 70 rocznicy urodzin
MOSKWA (PAP). — Z okazji 70 rocznicy urodzin Generalissi­

musa Stalina napływają nadal z całego świata do Moskwy powi­
talne orędzia i serdeczne pozdrowienia od mężów stanu, partii 
komunistycznych i robotniczych oraz międzynarodowych organi­
zacji demokratycznych. ,

cie, że członkowie polskiego ciała j Kulturalnej, uzależnione jest jedynie 
pedagogicznego wysiedleni z Francji , od zmiany przez rząd francusk' jego 
prowadzili nielegalną działalność. antypolskiej postawy; Rząd Polski 

Gdyby oświadczenie to zawierało , bowiem, jak zawsze, gotów jest wy. 
w sob'e choć cień prawdy, władze i pełnić swe zobowiązania względem 
francuskie mogły postawić tych lu. innych państw.

M achinacje USA iro k ó ł Form ozy
NOWY JORK (PAP), — Znany 

dziennikarz amerykański Drew Pear 
son, donosi w „Daily Mirror", że ge 
nerał Mac Arthur zwrócił się do Wa 
»zyngtonu z projektem okupacji 
przez Stany Zjednoczone Formozy, i 
ogłoszenia o przynależności tej wys 
Py do Japonii.

„Do chwili propozycji Mac Arthu 
ra—  pisze Pearson — dowództwo 
amerykańskie wypowiadało się za po 
zostawieniem statut quo na Formo, 
zie. Obecnie jednak dowództwo to 
postanowiło zalecić rządowi ogłosze­
nie Formozy za terytorium Japonii, 
oraz przesłanie tam amerykańskiej 
piechoty morskiej” .

Prasa radziecka ogłosiła pełne 
teksty depesz, przesłanych przez: 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta, 
premiera Józefa Cyrankiewicza, 
przewodniczącego Centralnego Rzą 
du Chińskiej Republiki Ludowej — 
Mao - Tse . tunga, prezydenta Cze­
chosłowacji — Klementa Gottwai- 
da, przewodniczącego Prezydium 
Węgierskiej Republiki Ludowej -- 
Arpada Szakasitsa, premiera Buł­
garii — Wasyla Ko-larowa, premie 
ra Rumunii — Petru Groza, pre­
miera Albanii — Enwera Hodży, 
prezydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — Wilhelma Piec 
ka, premiera Koreańskiej Reputoli 
k; Ludowo . Demokratycznej Kim- 
I - sena, premiera Mongolskiej Re 
publiki Ludowej — marszałka Czaj 
bąłsana, premiera Czechosłowacji
— Zapotocky‘ego, premiera Węgier
— Istyąna Dobi, premiera pań­
stwowej Rady Administracyjnej 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
Czou . En - łaja.

Pozdrowienia nadesłali ponadto: 
prezydent Francji — Auriol, pre­
zydent Finlandii — Paasikiwi, pre 
zydent Austrii — Renner, cesarz 
Etiopii — Haile Selassie, premier

Francji — Bidault, premier Anglii 
— Attlee, premier Włoch — de Ga 
sper.i, premier Szwecji — Erlan- 
der, premier Belgii — Eysekens, 
premier Norwegii — Gerhardten, 
generalny sekretarz ONZ — Tryg- 
ve Lie, premier Iraku — Sajed, 
premier Luksemburga — Dupont, 
premier Finlandii — Fagerholm, 
kanclerz Austrii — Figi, premier 
Izraela — Ben Gurion, minister I wacji, Zarządu Głównego SED, KC

spraw zagranicznych Danii — 
Russmusen, premier Indii — Nehru, 
premier Islandii — Tirs, ambasa 
dor amerykański w7 Moskwie — 
Kirk. *

Prasa ogłasza również dalszą 
lisł ę radzieckich i zagranicznych 
organizacji partyjnych i społecz­
nych, które nadesłały pozdrowie­
nia z okazji 70 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. Dzienniki wymie­
niają m. in. depesze od: KC PZPR, 
KC komunistycznych partii: Chin, 
Francji, Wioch, Anglii, Bułgarii, 
Hiszpanii, Indii, Japonii, Czechosło

rumuńskiej partij robotniczej, KC 
węgierskiej partii pracujących, KC 
partii pracującycn Korei i  Albanii, 
KC mongolskiej partii ludowo-re- 
wolucyjnsj, KW komunistycznej 
partii Finlandii, KC komunistycz­
nych partii Wolnego Terytorium 
Triestu, Pakistanu, Australii, Bra­
zylii, Belgii, Austrii, Szwecji, Izra­
ela, Kolumbii, Nowej Zelandii, Sy­
jamu, Holandii, Luksemburga, Da­
nii, KC Szwajcarskiej Partii Pracy, 
od związku kobiet włoskich, na­
czelnej rady tow. przyjaźni ame­
rykańsko - radzieckiej i wielu in ­
nych organizacji.

Życzenia od Światowej Federacji Z w. Zaw odow ych
MOSKWA (PAP). Światowa Fe­

deracja Związków Zawodowych 
przesłała w imieniu 70 milionów 
członków na adres Generalissimusa 
Stalina orędzie powitalne. Orędzie 
głosi m. in,:

„ŚFZZ jest szczęśliwa, że prze­
syła Tobie serdeczne pozdrowienia 
i wyrazy głębokiego szacunku z o- 
kazji 70-lecia Twoich urodzin.

ŚFZZ wyraża uczucia kilkudzie­
sięciu milionów ludzi pracy — męż­
czyzn i kobiet. Obchodząc 21 grud­
nia—dzieli Twoich urodzin—robotni­
cy i pracownicy umysłowi we wszy­
stkich krajach świata jeszcze raz 
składają dowody swej miłości i naj- 1 jest wynikiem tej gigantycznej pra 
wyższego dla Ciebie szacunku. | ey, która dokonuje się w tym pań-

Masy pracujące krajów kapitali­
stycznych przygotowały dla Ciebie 
wiele darów i są szczęśliwe, że mo­
gą w ten sposób wyrazić uczucia ol­
brzymiego zaufania, jakie żywią dla 
Ciebie.

ŚFZZ widzi w tym wszystkim 
przejaw miłości i oddania klasy ro­
botniczej wszystkich krajów dła 
Ciebie, Twórcy i Wodza pierwszego 
w świecie państwa Socjalistyczne­
go-

Olbrzymi autorytet Związku Ra­
dzieckiego — gwiazdy przewodniej 
mas pracujących całego świata —

stwie pod kierownictwem partii ko­
munistycznej i Twoim osobistym.

•Życzymy Ci, Towarzyszu Stalinie 
—• kończy orędzie — zdrowia i  wie 
lu lat życia dla szczęścia Twego 
narodu, dla sprawy pokoju i  dla do 
bra całej ludzkości” .

+
Orędzie powńtalne na adres Gene­

ralissimusa Stalina przesłali także: 
w imieniu 80 milionów kobiet prze­
wodnicząca Międzynarodowej Demo 
kratycznej Federacji Kobiet — Cot- 
ton, zaś w im;eniu 60 milionów mło 
dzieży, zjednoczonej w światowej 
Demokratycznej Federacji Mło­
dzieży — sekretarze Guy de Bois- 
son i  Boccaro.
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W  Żukoiricach budują noiue życie
(Od specjalnego inysłannika »Woli Ludu«)

Na szerokim podwórzu, okolonym I mione w godzinach rannych, już bez 
ładnymi budynkami gospodarskimi,! udziału człowieka. To się
a as ta jemy kierownika miejscowej 
szkoły powszechnej ob. Chełminiaka 
Albina i członka Zarządu spółdzielni 
kol. Bogzalewicza Edwarda — żywo 
dyskutujących na temat prowadzo­
nych obecnie prac przy naprawie bu 
dynków.

— Nie zamierzacie czekać do wios 
ny z tą robotą? — Pytamy. Przecież 
pokrycie dachem budynku przezna. 
czonego na pomieszczenie dla 100 
krów to duża robota, a mrozu tylko 
że nie widać.

— Nie, nie będziemy czekać, od 
jutra oświetlimy teren robót i  będzie 
my pracować również i wieczorem— 
za dwa tygodnie dach będzie gotów. 
Mamy nadzieję, że mrozy nie zdążą 
przeszkodzić nam w ukończeniu bu­
dowy.

Na stropie i obok budowli praca 
wre. Tu na dole przygotowuje się 
wiązania dachu — inni pasują na 
stropie belki, na których staną krok 
wie. |

Konie i traktory
Idziemy obejrzeć oborę i stajnię. 

Obora, do czasu ukończenia sąsied. 
niego budynku, mieści się w „loka­
lu" chlewni. Jest tu 12 krów rasy 
nizinnej, stanowiących „kapitał za_ 
kładowy" przyszłego mleczno - ho_ 
dowlanego gospodarstwa Rolniczej 
Spółdzielni Wytwórczej w Żukowi, 
cach. Obok, w nowocześnie urządzo­
nej stajni, zajętych jest 17 przegród. 
Te 17 koni i 2 traktory stanowią si_ 
}ę pociągową, jaką dysponuje obec­
nie Spółdzielnia.

— Po wyglądzie koni wnioskuje,
my, że powodzi im się tu nieźle — 
mówię. ,

— Owszem, wprawdzie pracy mają 
dużo, ale wszystkie trudniejsze za­
dania wykonują traktory. Dzisiaj np. 
„Ursus" wozi deski na budowę, gdyż 
duża odległość do składu desek nie 
tylko umęczyłaby konie, ale i opóź-

nazywa
unowocześnienie pracy.

W obszernej i czystej hali ,,odpo. 
czywają” po trudach pracy maszyny, 
a więc 3 młocamie, 3 żniwiarki, 5 
snopowiązalek, 4 kosiarki, brony, kul 
tywatory, opiełacze i różne drobne 
maszyny i narzędzia. W końcu hali 
obok dobrze wyposażonej kuźni, w 
której nie brak takich maszyn jak 
tokarnia i  aparat do spawania, jest 
wolne miejsce na 2 traktory i pługi, 
z których jeden pracuje przy orce 
zimowej.

Zaorzem y przed  
nadejściem  mrozóiu
Idziemy jego śladem. Za budynka­

mi rozciąga się równina pól upraw, 
nych. Hen w oddali rysuje się linia 
kolejowa Wrocław — Szczecin — to 
granica pół. żukowickiej spóldziel. 
ni.

— Jak daleko do ukończenia ro. 
bót przedzimowych w polu? — py­
tamy przewodniczącego Zarządu 
Spółdzielni kol. Piechowiaka Felik­
sa, który właśnie doszedł do naszej 
małej grupy zwiedzających.

— Siewy już przed miesiącem zo­
stały ukończone. Obsialiśmy 50 ha 
pszenicą i 20 ha żytem, resztę pozo 
stawiliśmy pod zasiewy wiosenne: na 
30 ha zasadzimy buraki cukrowe, na 
10 ha — pastewne, na 30 ha ziemnie 
ki, na pozostałym zaś obszarze za. 
siejemy pszenicę jarą, jęczmień, o. 
wieś i  gToch. Orkę zimową powinniś­
my ukończyć — jeżeli mróz nam nie 
przeszkodzi — w drugiej połowie 
grudnia. Opóźnienie pracy spowodo 
wane zostało m. in. brakiem dobrych 
pługów traktorowych. ,.Dosztukowa­
liśmy” z tych, jakie mieliśmy, ale 
ta praca jest mniej wydajna, przy 
czym traktorzysta musi mieć pomoc 
nika.

— Ziemię macie dobrą i wydaje mi 
się, że dobrze doprawioną, bo nie

Biłaby zwózkę. Traktor zrobi to le. widzę, abyście się borykali z pe- 
piej, konie zaś wraz z drugim trakto j rzem, co niestety nie jest dziś jesz. 
rem zajęte są w polu. i cze odosobnionym zjawiskiem. Po-

Jesteśmy zachwyceni urządzeniem , wiedźcie nam coś o waszych pła.
stajni, W widnym i suchym pomiesz­
czeniu każdy koń ma do dyspozycji 
oddzielny wodopój, z którego pije 
dowolną ilość wody — nauczywszy 
się uprzednio obsługiwać kran — a 
w niedługim czasie, do pięknych ka. 
mlookowych żłobów jak z rogu obfi 
tośei posypie się smaczny obrok. 
Zainstalowane bowiem w każdej prze 

(grodzie elewatory dostarczają auto­
matycznie paszę w ustalonym z gó­
ry czasie i ilościach. Wystarczy odpo 
wiednio ustawić specjalny zegar np, 
wieczorem, by konie zostały nakar-

nach.
— Trudno mówić o całkiem kon­

kretnym planie — stwierdza kol, Pie 
chowiak — organizujemy się dopie­
ro. Jak wam wiadomo, Spółdzielnię 
naszą zorganizowaliśmy w lipcu br. 
Przystąpiło do Spółdzielni wówczas 
32 członków — gospodarzy przeważ, 
nie małorolnych — obecnie mamy 42 
członków. Ci, którzy przystąpili o- 
statnio, mieli gospodarstwa rolne po 
7 do 12 ha, tak że obszar gruntów 
spółdzielni wynosi obecnie 451 ha, 
w tym 50 ha łąk, reszta to pola u.

I prawne. Ziemia jest dobra. Jesteśmy 
przekonani, że już w przyszłym ro­
ku wydajność z ha w naszym współ 
nym gospodarstwie znacznie wzroś. 
nie. A zatem możemy mówić jedynie 
o kierunku gospodarki — mówi kol. 
Piechowiak — chcemy nastawić na. 
sze gospodarstwo na typ wybitnie 
mleczno - hodowlany.

Jak widzicie, maimy wszelkie da­
ne ku temu. Już obecnie układamy 
płodozmian pod tym kątem widze­
nia.

Z drugiej strony staramy się roz 
budować naszą oborę tak, abyśmy 
na zbiory mieli już znacznie więcej 
krów mlecznych oraz buhaja zaro­
dowego. Do czasu zbiorów musimy 
się zadowolić tym, co jest. Chcemy 
jednak utworzyć „fabrykę mleka” 
w naszym gospodarstwie — mamy' 
nadzieję, że uda się to nam bez wię­
kszych trudności i  przeszkód.

Budujemy nouie życie
— A  teraz powiedzcie nam coś o 

warunkach, w jakich organizowali­
ście spółdzielnię? Spółdzielnia Wa­
sza, jak wiemy, zorganizowana zo­
stała jako pierwsza w powiecie gło 
gowskim, wiemy również, że powsta 
la ona na bazie gospodarstw indywi 
dualnych dość dobrze zagospodaro­
wanych.

— Trzeba stwierdzić — mówi 
nasz rozmówca — że nie w ciągu 
jednego dnia zdecydowaliśmy się na 
zorganizowanie spółdzielni. Przej­
ście od gospodarki indywidualnej 
do wyższej formy gospodarowania, 
to jest do gospodarki zespołowej, 
wymagało poważnej decyzji od każ 
dego z nas, należało się zatem do­
brze zastanowić, poznać zasady no­
wej formy gospodarowania. Ale 
kiedy w czasie naszych długich na 
rad doszliśmy do wniosku, że jest 
to jedyna droga do szybkiego polep 
ezenia naszych warunków życio­
wych, nie mieliśmy już poważniej­
szych przeszkód w organizowaniu 
spółdzielni. W każdym razie nie by

j ło przeszkód natury zasadniczej — 
i wszyscy członkowie przystąpili prze 
cięż chętnie. Najważniejszym u nas 
ezjnnikiem budowy nowych form 
gospodarowania jest zgoda, jaką 
możemy się poszczycić w życiu są­
siedzkim i gromadzkim. Nie m-a już 
obecnie waśni, nie tworzą się żad­
ne „fron ty” , nie ma antagonizmów, 
pomimo, że prawie połowa gospoda 
rzy pozostaje dotąd na gospodar­
stwach indywidualnych, walkę z o- 
portunizmem i torpedowaniem na­
szej pracy mamy już poza sobą. Ra 
zem pracujemy w organizacjach po 
litycznych i społecznych, a więc w 
kołach ZlSL, PZPR, ZSCh, KG W, 
TPFR, zorganizowaliśmy straż po­
żarną, uruchomiliśmy przedszkole, a 
ostatnio punkt opieki nad matką i 
dzieckiem. Naszą wspólną troską 
jest brak odpowiedniego człowieka, 
który by kierował życiem kultural­
nym wsi. Miejscowy kierownik szko 
ły ob. Chełminiak Albin oraz na­
uczycielka ob. Sabina Stecka nie 
mogą podołać obowiązkom, jakie 
wzięli — z konieczności — na swe j 
barki. |

♦

Zmrok już zapadł, kiedy żegna­
liśmy naszych miłych gospodarzy, 
życząc im powodzenia w dalszej 
twórczej pracy.

Wrażenia z pobytu w Żukowicach 
nie opuszczają nas ani na chwilę w 
czasie drogi powrotnej. Mijamy naj 
bardziej zniszczone miasto w Pol­
sce — Głogów. Słyszeliśmy o do­
robku w dziedzinie odbudowy tego 
miłego i schludnego miasteczka, mó 
wiono nam z dumą o osiągnięciach, 
przedstawiano wspaniałe perspekty 
wy rozwoju i rozbudowy tego mia­
sta w Planie Sześcioletnim.

Zupełnie jak w Żukowicach, nikt 
nie skarży się tu i nie opuszcza rąk.
I Żukowice i Głogów budują praw­
dziwi pionierzy — dla nich przeszko 
dy nie istnieją.

Edward Golawski

410 q ziemniakom z 1 ha
tu konkursoujej upraw ie

Oddział Wrocławski Centralnego 
Związku Plantatorów przeprowadził 
w br, konkurs uprawy i  zdrowotnoś 
ci ziemniaka przemysłowego.

W konkursach zorganizowanych w 
czterech zespołach w pow. Córa Ślą 
ska i Wrocław wzięło udział 43 chło 
pów. Każdy z nich obsadził poletko 
o obszarze 10 arów dostarczonymi, 
odpowiednimi sadzeniakami. Poletka 
były przez cały czas pod fachową 
opieką instruktora.

Konkurs dał nadspodziewanie do­
bre wyniki. Plony osiągnięte z po. 
letek sięgały do 410 q ziemniaków 
w przeliczeniu na 1 ha 

Plon uzyskany z konkursowych 
poletek będzie wysadzony wiosną 
1953 r. na specjalnych odosobnio-; 
nych polach selekcyjnych o obsza. 
rze 30 ha. i stanie się podstawą do 
wyhodowania odpowiedniego gatun­
ku ziemniaka przemysłowego dla doi 
nośląskiego rolnictwa. 1

W  atm osferze spokoju i dobrobytu  
m inęły  dni śujiąieczne

WARSZAWA
W wigilię Bożego Narodzenia tłu 

my warszawiaków i przyjezdnych 
zapełniły ulice stolicy, by poczynić 
ostatnie świąteczne zakupy. Naj­
większy ruch panował w obficie za­
opatrzonych sklepach PCH, WSS 
i w- Powszechnych Domach Towaro­
wych.

W miarę jak wycofywano z ru­
chu tramwaje, trolleybusy i autobu 
sy, obładowany paczkami tłum rzed 
niał, zamyikano sklepy, ulice pusto- 
szały...

O zmroku na placach publicz­
nych i w tysiącach domów Warsza­
wy zapalono tradycyjne choinki. 
Zza okien dochodziły odgłosy roz­
mów, melodie pastorałek i kolęd. 
Głośniki radiowe do późna roz­
brzmiewały pogodną świąteczną mu 
zyką.

W niedz:elę w godzinach połud­
niowych pojawiły się na ulicach mia 
sta liczne taksówki, umożliwiając 
ludności składanie świątecznych wi 
zyt. Suto zastawione stoły stwarza 
ły radosną atmosferę spokoju i do­
brobytu.

W poniedziałek otworzyły swe 
podwoje teatry, dając oprócz nor­
malnych przedstawień liczne popo- 
łudniówki. Kina, jak zwykle, oblega 
ne były przez tłumy publiczności. 
Uruchomiono komunikację miej­
ską. Ulice wypełnił rozbawiony i  we 
soły tłum...

święta tegoroczne upłynęły pod 
znakiem sytości i  wesela!,

ŁÓDŹ
Po wielkim ożywieniu w dniach 

poprzedzających święta, po wysiłku 
produkcyjnym, którego ukoronowa­
niem był Czyn Stalinowski, robotni­
cza Łódź już w sobotę 24 bim. roz­
poczęła zasłużony wypoczynek.

Podczas świąt w wielu świetli­
cach fabrycznych odbyły się uroczy 
ste imprezy choinkowe, na których 
licznie zebraną dziatwTę obdarzono 
łakociami i zabawkami, darami za­
łóg fabrycznych i dyrekcji zakła­
dów7. Po zabawach dziecięcych odby 
ły się również liczne wieczorki ta­
neczne dla młodzieży starszej i  do­
rosłych.

KATOWICE
Ludność woj. śląskiego obchodzi­

ła tegoroczne święta w pogodnym i 
radosnym nastroju, wypływającym 
ze świadomości rosnących osiągnięć 
w odbudowie kraju.

Wielką żywotność w okresie 
świąt przejawiły świetlice przy za­
kładach pracy, gdzie na imprezach 
choinkowych, połączony oh z boga­
tym programem artystycznym i  roz 
maitymi niespodziankami, gromadzi 
li się górnicy, hutnicy i robotnicy fa 
bryk śląskich wraz z rodzinami.

Szczególnie imponujący przebieg
(Dokończenie na sin. 3-ej)

1867-z

Vietnam sąsiadem 
umziijolonjjch Chin

1~\TUGA wojna światowa wykasa- 
ł a ogólną słabość kapitalizmu. 

Klęski wojsk amerykańskich, bry­
tyjskich, francuskich i holender­
skich w pierwszej fazie wojny z Ja 
ponią, otworzyły szeroko oczy uci­
skanym ludom kolonialnym na Da­
lekim Wschodzie. Prysła wówczas 1? 
genda o niezwy eiężalności mocarstw 
kolonialnych. Gdy z kolei japońscy 
imperialiści pokazali zaborcze kły, 
powstaje potężny antyjapoński ruch 
oporu, w którym decydującym ęzyn 
pikiem stają się uzbrojone armie 
ludowe.

Bardzo krótko trwał w Chinach po 
wojenny okres konsolidacji sił reak 
cyjno-imperialistycznych. które roz­
gromienie faszyzmu japońskiego sta 
rały się wykorzystać dla utrzyma­
nia swego przedwojennego stanu po 
siadania. Chińskie masy pracujące 
przejrzały jednak chytrą grę zambr 
skich kolonizatorów i zdrajców kuo 
mintangowstkich z Czang-Kai-sze- 
kiem na czele. Porywając za broń, 
postanowiły one we własnym kraju 
ustanowić własne, robotniczo-chłop­
skie rządy.

Dziisiaj wyzwoleńcze wojska Chiń­
skiej Republiki Ludowej dotarły do 
granicy Yietnamu. Warto więc za­
stanowić się nad sytuacją w tej ir.lo 
dej republice, które w obecnym ru­
chu wyzwoleńczym na Dalekim 
Wschodzie odgry poważną rolę.

Vietnam! Nazwa kraju znanego
powszechnie jako „Indochiny” . Już 
to mówi nam wiele. Nazwa używa­
na przez imperialistów francuskich 
znalazła gościnne we wszystkich lek 
sykonach, słownikach i  atlasach. Sta 
ra nazwa kraju ujarzmionego przez 
sr ńiodnio - europejskich kolonizato­
rów wróciła na fa li I I  wojny świa­
towej. Vietnam dzisiaj jest symbo­
lem walki ludów gnębionych przez 
imperialistów — walki o prawo sa­
mostanowienia, o wolności od nędzy 
kolonialnej i zacofania, o pokój, po­
stęp i sprawiedliwość społeczną.

Francuzi opanowali Vietnam w 
latach 1860—80. Piratów kolonial­
nych przyciągnęły tutaj bogactwa 
naturalne: węgiel, cyma, wolfram, fo 
sfat, ryż, kauczuk, kawa, herbata, 
tytoń. W latach 90-tych ub. stule­
cia powstały różne towarzystwa, dla 
eksploatacji kolonialnej. Przez dłu­
gie dziesiątki lat milionowe zyski 
czerpali francuscy finansiści z kraju 
vietzam skiego.

Monopol władzy spoczywał w dy­
rekcji Banku Indochińskiego, która 
nie tylko usuwała i  wyznaczała ko­
lonialnych gubernatorów, generałów 
i admirałów, ale miała również de­
cydujący wpływ na wewnętrzną po­
litykę rządu francuskiego. Monopol 
na nędzę j ciemnotę mieli kolonialni 
niewolnicy Indochin.

Kiedy pod koniec wiosny 1940 r.

prysł m it „lin ii Maginota”  i hitlerow 
skie zagony pancerno - motorowe 
obnażyły „mocarstwową wielkość" 
republiki nadsekwańsk 1 ej, francu­
scy imperialiści wnet doszli do po­
rozumienia z imperialistami japoń­
skimi. Poza kulisami działał Bank 
Indochiński. Jesienią 1940 r. wkro­
czyli Japończycy do Vietnamu. 
Wspólne towarzystwo francusko-ja- 
pońskie wzmogło eksploatację Viet­
namu. Bogate złoża fosfatu w Ton- 
kinie objęte zostały rabunkową go­
spodarką monopolistów japońskich i 
francuskich,

VIET-MINH
^IE W O LN IC Z Y  charakter pracy 

w przedsiębiorstwach kapitali­
stycznych zrodził bunt. Bunt prze­
ciwko wyzyskowi człowieka przez 
człowieka. Temu buntowi nadano 
formy organizacyjne w 1941 roku, 
kiedy 11 demokratycznych partii i 
organizacji Tcmkinu, Annamu i Ko- 
chinchin zjednoczyły się we Fron­
cie Narodowej Jedności (Viet- 
Mimh), który podjął walkę partyzan 
cką przeciwko japońskiemu i francu 
siki emu okupantowi,

Ruch oporu w Vietoamie przyjął 
takie rozmiary, że kiedy w sierpniu 
1945 r. legł w gruzach imperializm 
japoński, Viet-Minh dysponował do­
statecznymi siłami moralnymi, 
zbrojnymi i adtadnistracyjno-samo- 
rządowymi, aby wśród ogromnego 
entuzjazmu mieszkańców proklamo 
wać niezależną demokratyczną re­
publikę — Vietnam.

Republika objęła swoją administra

cją 22 miliony mieszkańców, pozo­
stawiając chwilowo na uboczu 4 mi 
Ilony mieszkańców z uwagi na ich 
niestały sposób życia i  z uwagi na 
trudności komunikacyjne.

Skompromitowany współpracą z 
Japończykami cesarz Bao-Dai abdy7 
kował dobrowolnie. 2 września 1945 
roku jednomyślną uchwałą Frontu 
Jedności Narodowej powo-ano repu 
blikański rząd, na czele którego sta 
nął popularny działacz ludowy Ho- 
Szi-Minh.

Jednym z pierwszych poczynań 
rządu Ho-Szi-Minh’ą było mernoran 
dum skierowane do zwycięskich a- 
liantów, aby uznały suwerenność re­
publiki. I  tu rozpoczyna się nowy 
rozdział w historii Vietnaimu.

Pod śmiesznym pretekstem, że Re 
publika jest za słaba, aby rozbroić 
jeńców japońskich, imperialiści an- 
glo-amerykańscy zdecydowali się 
na „przyjacielskie tymczasowe”  za 
jęcie kraju. Od północy wkroczyły 
wojska kuomintargowskich Chin, 
zaś południową część kraju zajęli 
Anglicy. Granicą demarkacyjną był 
16 równoleżnik. Jednakże „przyja­
cielscy7” okupanci nie rozbroili jeń­
ców japońskich. Ograniczyli się ty l­
ko do czystki wśród podoficerów i 
oficerów japońskich.

Rozgłośnie radiowe Nowego Jorku 
i Londynu podały wówczas wiado­
mość, że „spokój panuje w Indochi- 
nr.ch” , bowiem zorganizowano do­
stateczną ilość „oddziałów porząd­
kowych” . Tymi „oddziałami porząd 
kowymi” — o ironio! — byli żoł­
nierze japońscy, którzy w latach woj

ny osierocili dziesiątki tysięcy ro­
dzin partyzantów vietnamskich.

LĄDOWANIE 
WOJSK FRANCUSKICH

Jesienią 1945 reku pod osłoną 
wojsk angielskich wylądowały nie­
spodziewanie wojska francuskie w 
Saigonie. Dowództwo francuskie zda 
wało sobie sprawę, że republika 
yiefnamska potężnieje z każdym ty ­
godniem, że w je j rządzie zasiadają 
zdecydowani wrogowie kapitalizmu 
i wyzysku kolonialnego. Dlatego też 
w dniu 6 marca zawierają Francuzi 
układ, który7 gwarantuje suweren­
ność Vietnamu, jako równoupraw­
nionego członka „U n ii Francuskiej” . 
Wkrótce przychodzi do porozumie­
nia z rządami At-tlee i Czang-Kai- 
ezeka: oddziały chińskie i b ryty j­
skie ustępują miejsca wojskom fran 
cuskiim.

W międzyczasie młoda Republika 
Viefnamska umacnia swoje wpły­
wy -w ś ró d  mas pracujących. Rząd 
stara się pozyskać wszystkich dzia­
łaczy społecznych do walki o pełną 
suwerenność kraju, o likwidację ob­
cego patronatu.

O Nastrojach w republice świad­
czą najlepiej powszechno wybory 
przeprowadzone w dniu 6 stycznia 
1946 roku — pierwsze demckratyen 
ne wybory w historii tego kraju. 
Wzięło w nich udział 90 proc. u- 
prarwnionych do głosowania (powy­
żej 18 lat). Na terenach okupowa­
nych przez Francję wybory uznane 
zostały za nielegalne. Mimo to 80

procent ludności wzięło udział w 
tych „nielegalnych”  wyborach.

Pierwsze miesiące panowania w 
Saigonie wykorzystali Francuzi na 
koncentrację Wojtek i  gromadzenie 
materiałów wojennych. Za kulisami 
tej „m isji cywilizacyjnej”  działa od­
młodzona klika dawnego Banku In ­
dochińskiego pod nową nazwą 
„Freu-ch - American Banking Cor­
poration” , filia  osławionego trustu 
Morgana z Wall - Street. Pod naci- 
s*uem amerykańsko - francuskiego 
bractwa finansistów i podżegaczy 
wojennych francuscy wykonawcy w 
Saigonie organizują ,,Autonomiczną 
Republikę Koohinchińską” , powołu­
jąc do je j rządu bądź ludzi skcanpro 
miłowanych pracą na rzecz japoń­
skiego okppanta, bądź najrozmait­
szych wyzyskiwaczy, wysługują­
cych się obcemu kapitałowi.

W pół roku później (19 grudnia 
1946) Francuzi zrywają umowę z 
6 marca 1946 roku i  rozpoczynają 
wojnę przeciwko Republice Vieł- 
namskiej. Wielki port Haipong sta­
nął w płomieniach. Ofiarą bomb k t  
niczyeh padają tysiące niewinnej lud 
naści cywilnej.

Tak rozpoczęła się „misja cywili­
zacyjna”  „zachodnio - europejskiej 
demokracji”  w Viatnaimie. Dzisiaj 
Francja wydaje 320.000 dolarów 
dziennie na fmansowańle wojny za 
borczej w Yietramie.

Krwawe zmagania narodu viet- 
namakiego z najeźdźcą francuskim 
będą tematem drugiego artykułu, 
który ukaże się w jednym z najbliż 
szych numerów, (zk)
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Prace rozpoczną się na wiosnę

Takie będzie Stare Miasto 
już po trzech latach odbudomy

ayc . .
obszerne dziedzińce, wykorzystane 
na zieleńce i  kwietniki, pełne świa 
tła i  słońca. Stare przejęcia pod ar 
kadami, sklepione sienie, krużgan 
ki, podniosły atrakcyjność tych 
dziedzińców i  zbliżyły je do ciha-

Spółdzielnia „L  is" zorganizowała dostawę i sprzedaż choinek 4łSL 
mieszkańców stolicy. Zdjęcie prze dsławia ładowanie choinek Ra Sa­

mochód na bocznicy Dworca Wileńskiego w Warszawie.

140 tysięcy choinek 
dla mieszkańcom stolicy

Sprzedaż choinek zarówno w stoli 
cy jak i w innych dużych miastach 
Polski odbywała się sprawnie.

Przyczynił się do tego przede wszy 
łfeim doskonale działający transport 
k o le jo w y  oraz fachowe zorganizowa 
nie sprzedaży drzewek w poszczegól 
nych miastach, prowadzone przez 
spółdzielnię „La»'-'

W stolicy czynnych było 35 punk. 
tów sprzedaży. Liczba ta była całko 
wicie wystarczająca, aby sprostać 
szybkiemu i  fachowemu obsłużeniu 
wszystkich kupujących.

Zgodnie z planem, nadeszło do 
Warszawy około 140.000 choinek,

rakteru tej 
istniała ty.

kiedy zabudowa 
d wzdłuż ulic.

NOWE PERSPEKTYWY 
Również w  konsekwencji stu. 

diów i  badań w terenie, można by 
lo odnaleźć zabudowane w. X IX w.

Przed odsłonięciem pomnika Mickiewicza

W m urom anie aktu erekcyjnego
W dniu 24 bm. w 151-szą roczni­

cę urodzin Adama Mickiewicza od­
była się w Warszawie uroczystość 
założenia aktu erekcyjnego pod no- 
woodbudowany pomnik Wieszcza fta 
Krakowskim Przedmieściu u wylotu 
ul. Trębackiej. Wmurowania aktu 
erekcyjnego dokonał wiceprzewod­
niczący Stołecznego Komitetu Od­
budowy Pomnika Mickiewicza 
wiceprezydent Warszawy, olb. S-trze 
ledki.

W uroczystości wzięli udział mię­
dzy innymi: sekretarz generalny Na 
czelnej Rady Odbudowy Warszawy

— inż. Grabowski, przedstawiciel 
Ogólnopolskiego Komitetu Odbu­
dowy Pomnika — dyr Makowski, 
członkowie Stołecznego Komitetu 
Odbudowy Pomnika Mickiewicza, 
projektodawca i odtwórca pomnika 
Wieszcza — prof. Szczepkowski o- 
raz odtwórca ornamentacji i statue­
tek geniuszów na cokole pomnika—■ 
artysta-rzeźbiarz Chojnacki.

Uroczyste odsłonięcie odbudowa­
nego ofiarnością społeczeństwa pom 
nika odbędzie się w 5-tą rocznicę 
wyzwolenia Warszawy, tj. w dniu 
17 stycznia 1950 r.

Prof. P iotr Biegański', kon­
serwator na m. Warszawę, je­
den z twórców odbudowy Sta 
rówki, tak kreśli wygląd Sta­
rego Miasta, jak i przyniosą ju ż  
pb 3-ch latach rozpoczynające 
się z wiosną przyszłego _ rc&u 
prace rekonstrukcyjne tej na j­
starszej dzielnicy naszej stoll-
cy-

■f „Zagadnienie przestrzennego u. 
kształtowania zespołu architekto­
nicznego Starego Miasta stanowi 
podstawowy moment koropozycyj 
ny dla sylwety całej Warszawy.

¡Podwójny pierścień murów i  szo 
rok» fosa, otworzyły nowe, niezna 
ne dotychczas, w idoki na Stare 
Miasto od zaełiodu i  północy. Pię­
trzące się coraz wyżej dachy ka­
mfenie rysują mocną, zwartą syl­
wetę nad Rynkiem, a> obok w i­
doczna jest potężna bryła Katedry 
i '  Strzelista wieża kościoła Jezui­
tów.

ULICZKI — JAK DAWNIEJ..
Charakterystyczna sylweta, o- 

czyszczona z nadbudówek i ster­
czących przed wojną w  nieładzie 
oficyn, wyłania się spoza czerwo­
nej taśmy murów obronnych. Gru 
py zielonych drzew świadczą o oh 
szernych dziedzińcach, a bramy i 
fu rty w murach obronnych — o cią 
gach ulicznych, które, pomimo 
zmiany zabudowy bloków, pozosta 
ły jako podstawowy schemat urba 
nisłyczny miasta średniowiecznego

W granicach tego pierścienia, 
poczynając od zrekonstruowanej 
Baszty Marszałkowskiej (¡róg Brzo 
zowej i  Mostowej) do istniejącej 
do niedawna Bramy Krakowskiej 
(do 1817) na placu Zamkowym, za­
budowały się wąskie uliczki doma 
mi, wiernie odtworzonymi w  swo 
jej formie zewnętrznej.

...ALE PEŁNE SŁOŃCA I ZIELENI
Odsłonięte w  czasie badań nauko 

wych fragmenty architektury śred 
niowiecznej znalazły swoje pląs. 
tyczne opracowanie. Zniknęły na­
tomiast bezpowrotnie wszystkie 
brzydkie, a często barbarzyńskie, 
przeróbki tak, jak zmieniły się za­
sadniczo plany mieszkań, uwzględ 
niające najnowocześniejsze wyma.

gT  środku^ bloków, ograniczo- ną fachową opiekę, którą sprawuje

stare uliczki i  zaułki, które odtwo l murów obronnych oczyściło się :u
rzone w dawnej swojej szerokości 
wybitnie poprawiły warunki mie­
szkaniowe. Dały one niezależnie 
od praktycznych korzyści nowe 
wartości plastyczne, wynikające z 
ich sytuacji. W ten sposób zjawiła 
się nowa perspektywa na Wisłę 
poprzez uliczkę w domu przy uli 
Jezuickiej 2, na Katedrę św. Jana 
z ul. Piwńej, na boczną fasadę ko 
ścioła Jezuitów z u l  św. Jańskiej.

Z kolek od wewnętrznej strony

pełnie przejście, biegnące śladami 
ul. Rycerskiej.

W konsekwencji, zmiany wpro­
wadzone do przedwojennego ukła 
du przestrzennego, zmienią pewne 
fragmenty Starego Miasta, niewąt 
pliwie na korzyść tak ludności, 
która tam znajdzie spokojne mięsa 
kania, jak i  formy architektonicz­
nej, która wystąpi jeszcze w pei- 
niejszej i  czystszej interpretacji“ .

Dzieci bawią się beztrosko 
a matki mogą spokojnie pracować

Kilkupiętrowa wieża z klocków rozsypuje się z hałasem. Bu­
zia małego architekta — dwuletniego Jasia wydłuża się coraz bar­
dziej. Siedząc na podłodze, cały pochłonięty swym zajęciem, bez­
skutecznie usiłuje zbudować nową piramidę z klocków. Przy ostat­
nim —  nieodmiennie następuje katastrofa. Inne dzieci, bo jest ich 
tu kilkanaścioro, nie podzielają zmartwień swego rówieśnika. 
Wśród śmiechu i hałasu, kołysząc się na niepewnych jeszcze nóż­
kach, biegają po pokoju, lub zjeżdżają po malutkiej pochylni...

Po podłodze toczą się z łoskotem drewniane lokomotywy i sa­
mochody, stukają klocki, tupią małe nóżki dziecięce.

Jesteśmy w bawialni żłobka dzie­
cięcego na Mariensztacie. Pokoiki 
żłobka przypominają królestwo l i l i ­
putów. Wszędzie widzimy malutkie 
krzesełka, łóżeczka, stoliczki. Czy­
sto i ciepło. Śliczne kolorowe obraz­
k i na ścianach, wazoniki * kwiata­
mi, ludowe wycinanki dopełniają ca 
łości.

TEZY GRUPY 
PENSJONARIUSZY 

Dzieci oddane pod opiekę żłob­
ków są w zależności od wieku przy 
dzielane do jednej z trzech grup: 
niemowlęcej, tziw. raczkujących lub 
najstarszej grupy — dzieci umieją­
cych chodzić.

Mali pensjonariusze przebywają 
tu około 10 godzin, mają zapewmio-

pod kierownictwem lekarza - pedla 
try  liczny, odpowiednio wykwalifi­
kowany personel. Są to dyplomowa­
ne pielęgniarki oraz tzw. opiekunki 
dziecięce, przeszkolone na specjal­
nych kursach organizowanych przez 
Ministerstwo Zdrowia. 
j W żłobku wszystko odbywa się 
według ściśle określonych godzin: 
posiłki, czas przeznaczony na sen, 
spacer, zabawa. Idealna czystość i 
porządek są podstawowymi założe­
niami wewnętrznej organizacji żłób 
ków. Ze względów zdrowotnych, 
dzieci przyprowadzane na punkt o- 
piekuńczy przebiera się w  ubranka 
żłobkowe, w których przebywają na 
terenie zakładu.

W Warszawie czynnych jest ogó­
łem 20 żłobków, w tym 6 fabrycz-

Produkcja szczepionek i lekom
zaspokoi całkowicie potrzeby gospodarki hodowlanej

D Z IŚ  m W A R S Z A W IE
t e a t r y

P O L S K I (Karasia n r  2), godz. 19 

,,O s ta tn ie  d n i" .
N A R O D O W Y : nieczynny. 
w s p ó ł c z e s n y  (Mokotowska n r  13): 

„N ie m c y ” , godz. 15.30, 19-15.

R O Z M A IT O Ś C I: godz. 19-15 ” ZaBa!i‘  
n ie n ie  ro s y js k ie " .

K A M E R A L N Y : „M ą *  1 żona” , Sodz. 19
M A Ł Y  (M arszałkowska 81): g °dz‘ 19 

„ G łu p i J a k u b ” .

N O W Y  (P u ła w ska  19): godz. 15 1 i 9 
„M a s z e ń k a ".

O B J A Z D O W Y  T E A T R  D O M U  W . P- 
.(K ró le w s k a  13), godz. 18.30 „M a tk a ” . 

S Y R E N A  (Litewska n r  6): godz. 15.45 
¡8.15 „S p ra w a  o Czardaszkę".
I  U D O W Y  T F A T F t M U Z Y C Z N Y : godz. 

l i  „N e s te rk o ” .
I  rrrrSTTU D Z IE C I W A R S Z A W Y  (u l. K o  
j2~ynTEkieJ 6, „O g n is k o ” ): „U lic a  A n n y  
^  le n k o ” , w  n ie d z ie le  o godz. 12, w 
0 ,i p o w sze d n ie  ty lk o  na za m ów ien ie .

" ' “ A T R  .L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły ”  
-L  -..-z a łk o w s k a  69): b a lla d a  A d a m a  M ic  
ik -  w ieża „P a n i T w a rd o w s k a ”  (z w y j.  
jpo .U edz ią łków ) o godz. 13 na zam ów te - 
JgU szkó ł 1 in s ty tu c j i  w  n ie d z ie le  i  św ię  
Ta o godz. 13 d la  p ub lic z n o ś c i.

K IN A
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „-W ilcze do 

t y  godz. 16.30, 21.15. Z w . Za w . 19, w 
n iedzie le  16.

F A L L A D IU M  (Z ło ta  n r  7-9): „O d p o - 
v\ -Jź”  i  „S z e ro k a  d ro g a "  p ro d . p o lsk . 
godz. 18, 20.30. Z w . Zaw . 17, w  n ie d z . 13.

S T Y L O W Y : „ A r in k a " ,  godz. 17, 21,
Z w . '2 a w . 19.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  58): „G ó ra  
dziew częta“ , godz- U , 16, 18. Z w . Z a w  
20
" O C H O TA  (G ró je c k a  65): „ L e n in " ,  g o ­
dzina 17, 21, Z w . Z a w . 19, w  n iedz. 13 

! W —Z (Leszno 135-137): „M ilc z e n ie  jes t 
»lotem”, godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, w 
n iedzie le  15.

W Puławach odbyło się, z udzia­
łem ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych —- Jana Dąb - Kocioła 
doroczne posiedzenie Rady Nauko­
wej Państwowego Instytutu Wetery­
naryjnego, w którym udział wzięl1 
dyrektorzy instytutów naukowych, 
kierownicy zakładów doświadczal­

nych i pracownicy administracji In­
stytutu.

Jak wynika ze sprawozdań i refe­
ratów, największe osiągnięcia uzyska 
no w produkcji biopreparatów i leków 
weterynaryjnych. Roczny plan pro. 
dukcji w tej dziedzinie wykonany zo 
stał w okresie 10 miesięcy. Szczegół

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6): „S u m ie ­
n ie " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  
n iedz . 13.

T ę c z a  (S uz ina  4): „G rz e s z n ic y  bez 
w in y " ,  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, w  n ie ­
d z ie le  15.

S Y R E N A : „M ilc z ą c a  b a ry k a d a * ’ g o d ł 
16.30, 21.15, Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „D u b ro w s k i”  
17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n iedz . 13.

P R O G R A M  R A D IO W Y  
W T O R E K , 27 G R U D N IA

P ro g ra m  I .
W ia d .: 12.04, 19.00, 20.00, 23.00.
G odz. 8.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty ” . 8.50 

M u z y k a . 9.15 K o n c e r t  ro z r. 10.00 P C K .
10.10 D la  p rz e d s z k o li. 10.30 M u z . 10.55 
U la  k las  I —I I .  11.15 „S p o tk a n ie  ze Sta- 
l in e m ” . 11-35 „P u s z k in  w  p ie ś n ia c h  ko m  
pozytorów  ra d ź .“ . 12.30 D la  w s i:  12.55 
M e l. lu d . 16-29 K o m p o z y to r  T y g o d n ia — 
M a u ry c y  Ravel. 17.00 „D z ie je  ży c ia  Jó- 
zeia S ta lin a ” . 17-20 M uz. 17.30 W  ro cz ­
n icę  K R N . 17-5° K o n c e r t p o p u l. 1B.20 
-G ło s  m a ją  k o b ie ty " .  18,40 M u z . radź . 
19.15 A u d . l i t e r .  19-47 P ie ś n i ro s y js k ie . 
20.40 K w a d ra n s  p iosenek w  w y k .  A b ra ­
m ow a. 20.55 „P a rc h o m ie n k o  Iw a n o w a " .
21.10 M u z y k a ”  ta n . 21.30 „K re d o w e  k o ­
ło ” . 22.15 „N a  m u zyczn e j f a l i ” . 23.10 
M u z y k a .

W atmosferze spokoju i dobrobytu 
minęły dni świąteczne

P ro g ra m  n .
W la d . 5.15, 8.00, 6.45, 16.00, 20.00. M .M .
G odz. 5.20 K o n c e r t . 6.15 — 7.10 M uz. 

13.30 K o n c e r t  pod  d y r .  W ie rn ik a . 18-89 
„ Z  życ ia  W ę g ie r " . 14.15 K o n c e r t  m uz. 
14.55. P C K . 15.10 M u z y k a . 15.30 D la  św le 
t l ić  dz lec. 15.50 — 16.35 M u z y k a . 16.50 
W ia do m o śc i. 17.00 K o n c e r t  ro z r . 17,15 
K ro n ik a  „S P " .  18.00 Z  k r a ju  1 ze Ś w ia­
ta . 18.15 G rie g  — sonata  a -m o l na w io -  
lc n cze lę  i  fo r te p ia n . 18.40 „ N iz in y ”  — 
O rze szko w e j. 19.15 M u z y k a . 20.40 „S e ­
re n a d y " . 21.00 — 21.30 K o n c e r t  sy m f. 
21.40 A u d . l i t .  22.30 A u d y c ja  l i t .  22.50 
M u z y k a  ro z r . 23.15 M u z y k a  tan .

(P o lsk ie  R ad io  zastrzega m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie ).

(Dokończenie ze sir. 2-ej) 
miały wieczornice urządzone w ko­
palniach) „Katowice", „Prezydent'' i  
w hucie „Jedność".

KRAKÓW
święta w Krakowie upłynęły pod 

znakiem wspaniałej pogody i olbrzy 
miego ruchu wycieczkowego. Udogod 
nienia w kolejowych rozkładach jaz 
dy 'umożliwiły wielu tysiącom pra- 
coTjjniJców zaczerpnięcie świeżego po 
wietrzą w ośrodkach zimowych Pod­
hala, Żywiecczyzny i okolicach Kry 
nicy. Wiele fabryk, instytucji i  zakła 
dów pracy zorganizowało dla dzieci 
swych pracowników dwudniowy po­
byt w Rabce, Sporszu koło Żywca, 
Jeleśni itd.

Również do Krakowa przybyło 
wiele wycieczek w dniach świątecz­
nych. Ze Śląska przybyły wycieczki 
górników w celu zwiedzenia miasta.

GDYNIA
Tegoroczne święta spędzili mary­

narze naszego transatlantyku „Bato­
ry" na lądzie. Na statku zostały je-

O G ŁO S ZE N IA  DROBNE

dynie warty i pięknie iluminowana 
choinka na pokładzie, widoczna nocą 
z morza z odległości kilku mil. Ma 
rynarze, po wspólnie spędzonym „o- 
płatku", rozjechali się do domów na 
2-tygodniowy urlop.

Tegoroczne święta sprowadziły do 
zespołu portowego Gdańsk-Gdynia 
kilkadziesiąt statków, z czego w sa. 
mej Gdyni stanęło 40, w tym 30 stat 
ków obcych bander. Dla polskich ma 
rynarzy, którzy zatrzymali się w por 
cie na kilkudniowy postój, Dom Ma­
rynarza urządził uroczystą gwiazdkę 
ze wspólną kolacją. Nie brakło tam 
także marynarzy innych państw.

Km. 1274/49

H A N D L O W E

WYROBY JUBILERSKIE — ze­
garki — srebro. Kupno — sprze­
daż. Nowak. W-wa, Nowy Świat 48.

S346K
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Obwieszczenie
O licytac ji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w War 

szawie rewiru V III, mający swą kan 
celarię przy ul. Nowogrodzkiej nr 4 
m. 4, podaje do publicznej wiado­
mości, że na zasadzie art. 602 k. p. c. 
w dniu 4.1.1950 r. o godz. 12, w lokalu 
domu przy ul. Opaczewskiej 44 od­
będzie się licytacja ruchomości Mo 
desta Olszewskiego, składająca się z 
radioaparatu fir. Philips, pianina, 
szafy, zegara i lustra, na rzecz Ban 
ku Związku Spółek Zarobkowych, o_ 
szacowanych na ogólną sumę zł 82 I 
tys. Ruchomości można oglądać w 1 
dniu licytacji na miejscu czynności

Warszawa, dnia 21.XII. 1919 r. ¡ 
Komornik Jerzy Malicki 

i 1665R

me duże przekroczenie planu osiąg­
nięto w produkcji szczepionki prze 
ciw wściekliźnie. Dzięki dużej pro­
dukcji szczepionek i  leków Państwo 
wa Służba Weterynaryjna miała w 
tym roku znacznie ułatwione zada. 
nie. Mogła skutecznie przeprowadzić 
masowe szczepienia zapobiegawcze 
oraz rozwinąć szeroką działalność 
leczniczą i uratować wiele zwierząt 
od padnięcia.

Na rok przyszły — stosownie do 
potrzeb naszej gospodarki hodowla­
nej — projektowana jest rozbudowa 
wszystkich zakładów produkujących 
biopreparaty i  leki weterynaryjne. 
Produkcja tych artykułów w stosun­
ku do rtfku bieżącego będzie podwo 
jona. Pozwoli to całkowicie zaspo­
koić potrzeby całego kraju w tej 
dziedzinie.

W czasie posiedzenia Rady Nauko 
wej PIW min. Rolnictwa, Dąb-Ko- 
cioł zaapelował do pracowników nau 
kowych weterynafii o ściślejsze zwią 
zanie się w pracy z praktyką rolni, 
ozą poprzez współpracę z grupami 
producentów, organizowanymi przez 
ZSCh, oraz z Państwowymi Gospo­
darstwami Rolnymi. Wskazując na 
metody pracy naukowców radziec­
kich, minister Rolnictwa wezwał pra 
cowników naukowych naszej wetery­
narii do popularyzowania zdobyczy 
naukowych wśród mas chłopskich.

nych, i  14 dzielnicowych, podlega- 
jąeyeh Wydsiałowi Opieki nad Mat 
ką i  Dzieckiem przy Ministerstwie 
Zdrowia.

Liczba ta nie jest jednakże wy­
starczająca na potrzeby społeczeń­
stwa. Szybki wzrost zatrudnienia 
kobiet stwarza konieczność systema 
tycznego zwiększania liczby żłob­
ków, jako najpewniejszej, wypróbo 
wanej formy pomocy wobec pracu­
jącej matki. Do przeszłości należą 
już czasy, kiedy działalność kobiety 
nie wykraczała poza zasięg jej in­
teresów domowych. Dziś kobieta 
pracuje gospodarczo, politycznie, 
społecznie. Ażeby jednakże nie dzla 
ło się to kosztem obowiązków jej, 
jako matki, musi mieć ku ternu 
sprzyjające warunki.

CYPRY MÓWIĄ WIELE
Oto jak wygląda zagadnienie

żłobków dziecięcych w świetle cytr.
W rok po odzyskaniu niepod­

ległości czynnych było na tere­
nie całego kraju ogółem 56 żłob­
ków, a więc o 24 żłobki więcej 
niż w roku 1939. Liczba ta w 
ciągu roku wzrosła do 239. W 
rok potem stan żłobków na tere 
nie Polski wyraża się już liczbą 
360, zaś w chwili obecnej — 473.

W ostatnim roku realizacji planu 
sześcioletniego czynnych będzie w 
całym kraju około 1000 żłobków, 
które obejmą opieką ponad 87 tysię 
cy dzieci.

Na Warszawę z liczby tej przy­
pada 72 żłobki, skupiające po 60 
dzieci,

ŻŁOBKI NA WSI
Wśród wielu innych zagadnień 

związanych z rozwojem sieci żłob­
ków specjalne miejsce zajmuje pro 
błam organizacji akcji pomocy mat 
ce na wsi.

Duże potrzeby w tym kierun­
ku wyłaniają się już obecnie na 
terenie Państwowych Gospo- 
darątw Rolnych i Wiejskich Spół 
dzielni Produkcyjnych. Zamie­
rzenia Wydziahi Opieki nad Mat 
ką i Dzieckiem Ministerstwa 
Zdrowia idą po lin ii utworzenia 
jak największej ilości żłobków 
sezonowych, ti. czynnych w okre 
sie głównego nasilenia robót roi 
nych od połowy maja do połowy 
października.

Niemniej ważnym zagadnieniem 
jest inny typ żłobków tzw. tygod­
niowych, gdzie dzieci przebywają od 
pierwszego do ostatniego dnia ty ­
godnia.

W Warszawie utworzony już zo­
stał tytułem próby pierwszy tęgo 
rodzaju punkt opiekuńczy. Na prze 
szkodzie szybszemu rozwojowi tego 
typu żłobków stoi brak odpowiednio 
wykwalifikowanego personelu.

Trudności na tym odcinku zlikwi­
dowane zostaną jednakże w ramach 
planu sześcioletniego. (bot)

W y d a w c a : N a cze ln y  K o m ite t W y k o n a w c z y  Z je dn o czo ne g o  S tro n n ic tw a  
L ud o w eg o . R ed a g u je : K o m ite t

R e d a k c j a
W arszaw a, A l. J e ro z o lim s k ie  123. te l.  86.918, te le fo n  n o c n y  86.919 1 86.919. 

R edakc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .

A d m i n i s t r a c j a  
W arszaw a, A le je  J e ro z o lim s k ie  123. T e l. 8-89-19.

P r e n u m e r a t a
m iesięczna w  k r a ju  150 z!, za g ra n ic ą  300 z!. K o n to  P .K -O . 1-8663.
■ \zy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  naleZy podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. 

A d m in is tra c ja , W arszaw a, A le je  Je ro z o lim s k ie  n r  123.
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L . S. W . ,
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D ru k a rn ia  L .S .W ., W arszaw a, A le je  J e ro z o lim s k ie  123.
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Noire zadania sportu iriejskiego
Dirudnioire obrady aktyiru sportoirego ir Warszairie

W dniach 22 i 23 grudnia bm, odbyła się w Waiszawie krajowa | wykazali dużą znajomość tematu 
odprawa delegatów pionu Sportu Wiejskiego. W odprawie wzięli 
udział przedstawiciele Głównej Rady Sportu Wiejskiego z ob. ob.
Gajewskim Cz., ppłk. Wasilewskim, Cepulisem i Makarewiczem 
na czele, przewodniczący Wojewódzkich Rad S. W., przedstawi­
ciele SP oraz członkowie ostatniego kursu LZS-ów, którzy na obra 
dy przybyli wprost z Przemyśla.
Na wstępie krótkie przemowie- , dzić pracy w terenie. Referent pod 

nie wygłosił gen. sekr. ZSCh pos. j kreślił z naciskiem, że w przy- 
Jaworski, podkreślając, że wycho 1 szlych wyborach położony będzie
wanie sportowe powinno być dzi­
siaj ściśle związane ze wszystkimi 
innymi przejawami życia społecz­
nego.

Referat sprawozdawczy za rok 
1949 wygłosił I wiceprzewodniczą­
cy G). R. S. W. ob. Cepulis. Oma­
wiając jednoroczną działalność 
Gł. R. S. W. referent poddał ostrej 
krytyce wszystkie te niedociągnię­
cia, jakie miały miejsce w ciągu 
ostatniego okresu, tj. w roku 1949. 
Następnie mówca przeszedł do 
omówienia wyników pracy.

Jak wynikało z wygłoszonego re 
feratu ilość Ludowych Zespołów 
Sportowych na dzień 30 listopada 
br. wy nosiła 3.256 z 120.000 człon­
ków”. Jest to poważny sukces, cho­
ciaż — jak zaznaczył mówca — nie 
wszystkie LZS-y wykazały się jed 
nakową pracą. Wiele bowiem spo­
śród założonych zespołów istniało 
tylko w ewidencji nie wykazując 
żadnej aktywności. Winę ponoszą 
fu przede wszystkim Powiatowe i 
Gminne Rady Sportu Wiejskiego, 
które często nie umiały poprowa-

nacisk na dobór takich lu<izi, którzy 
potrafią uaktywnić młodzież w iej­
ską.

Dużą bolączką sportu wiejskie­
go jest brak wiejskich działaczy 
sportowych. Często praca spoczy­
wała na 1—2 osobach. Zrozumiałą 
więc jest rzeczą, że w takich wa­
runkach nawet przy najlepszych 
chęciach, nie mogło i nie było, do 
brych rezultatów.

Omawiając sprawę wyszkolenia 
ob. Cepulis zaznaczył, że w b. ro ­
ku na różnych kursach przeszko­
lono ogółem 1575 osób. Obecnie Gł. 
R. S. W. ma do dyspozycji 1490 
przodowników sportu wiejskiego. 
Nie jest to liczba wysoka i dlate­
go w przyszłości szkolenie będzie 
jedną z najważniejszych spraw.

Drugą poważną trudność stano­
wi brak sprzętu sportowego.

Po referacie ob. Cepułisa wywią 
zała się ożywiona dyskusja. Z ra­
dością należy podkreślić fakt, że 
przedstawiciele sportu wiejskiego, 
mimo zbyt krótkiego okresu swej 
pracy, bo zaledwie rok trwającej,

Porady prairne
Ob. Adamowicz Filip — Łochów. 

Na zasadzie ustawy z dnia 1 marca 
1949 roku prawo do renty starczej 
przysługuje tym pracownikom umy 
siowym, którzy ukończyli 65 rok 
życia i przebyli w ubezpieczeniu e- 
męrytalnym 60 miesięcy składko­
wych. Toteż z chwilą, kiedy oba te 
warunki spełnią się, powinniście nie 
zwłocznie złożyć wniosek do Ubez- 
pieczalni Społecznej o rozpoczęcie 
wypłacania renty. Do wniosku nale 
ży dołączyć wyciąg ze swego aktu 
urodzenia oraz wyciągi z aktów u- 
rodzenia dzieci, które pozostają do­
tychczas na Waszym utrzymaniu. 
Ubezpieczony, mimo, że nadal pra­
cuje,- ma prawo do pobierania renty 
starczej, po ukończeniu 65 roku ży- 
cia i przebyciu w ubezpieczeniu eme 
rytalnym przez okres 60 miesięcy.

„Magda 2 M” . Piszecie, że w cza­
sie okupacji podawaliście niewłaści­
wą datę urodzenia. Teraz chcecie to 
sprostować. Jeżeli podawaliście nie 
właściwą datę urodzenia w takich 
aktach urzędowych, jak np. akt 
ślubu, — należy wystąpić do sądu 
o sprostowanie aktu stanu cywilne­
go. W innych wypadkach wystarczy 
przedłożenie wyciągu z aktu urodzę 
nia z prośbą o sprostowanie danych 
(np.: w wydziale personalnym swe­
go zakładu pracy, na uczelni itp.).

Ob. Ign. Kowalczyk. Treść wyro­
ku zależy od okoliczności sprawy i 
dowodów jakie obie strony zgłoszą 
sądowi w toku postępowania. Wyn, 
ku sprawy sądowej przewidzieć nie 
możemy. Jednakże matka dziecka 
ma podstawy prawne do wystąpie­
nia przeciwko ojcu dziecka pozamał 
żeńskiego o ustalenie ojcostwa oraz 
o zasądzenie odpowiednich sum na 
koszty utrzymania dziecka. Prawo 
powyższe istnieje, mimo, że od uro­
dzenia dziecka upłynęło już kilka 
lat.

Ob. Stanisław Budny. Z listu Wa 
szego nie wynika z jakich powodów 
sąd oddalił Wasz pozew, jak rów-

„Kielczanin” . Dekret z dnia 3 lip 
ca 1947 roku o popieraniu budowni­
ctwa (Dz. URP nr 52, poz. 270) za­
wiera przepisy, odnoszące się do 
spraw budownictwa prywatnego i 
przewiduje liczne uprawnienia dla 
osób inwestujących posiadaną go­
tówkę w prywatnym budownictwie 
mieszkaniowym. Między innymi no­
we budynki wyłączone są spod dzia­
łania przepisów o publicznej gospo­
darce lokalami, właściciele zwolnię 
ni zostają na okres 5-u lat od podat 
ku od nieruchomości, oraz od podat­
ku dochodowego, lokatorzy od podat 
ku lokalowego itp. A rt. 16 p. 2 po­
wyższego dekretu mówi o terminie, 
od jakiego ulgi omawiane mają za­
stosowanie. Naszym zdaniem nie ma 
cie podstaw niepokoić się zapowie­
dziami tego obywatela, tym więcej, 
że decyzja zarządu miejskiego w 
sprawie wyłączenia jest już prawo 
mocna.

Ob. Jan Daniluk. Jeżeli zauważy­
liście, że towary sprowadzane do 
spółdzielni rozprzedawane są kom­
binatorom, którzy następnie po lich 
wiarskich cęgjteh odprzedają ję,-da­
lej — powinniście interweniować w 
tej sprawie w kierownictwie spół­
dzielni, aby spowodować sprzedaż 
takich towarów, jak gumowe obuwie 
itp. tylko członkom spółdzielni. 
„Stroskany Ojciec” . W spraw ę po 

wrotu dzieci złóżcie podanie do M i­
nisterstwa Administracji Publicznej 
w Warszawie.

Ob. Józefa Jarocka. — W sprawie 
przez Was opisanej trudno udzielić 
porady prawnej. ŻaTłne przepisy pra 
wa nie regulują szczegółowo spra­
wy prowadzenia burs dla młodzie­
ży, dopuszczalnej ilości chłopców w 
poszczególnych pokojach itp. Wy­
daje się, że powinniście uzbroić się 
w cierpliwość. Niedługo już, a sy­
nowie skończą szkoły.

„Troska codzienna” . Jeżeli wyrok 
sądu, mocą którego zasądzono od 
Was na utrzymanie dziecka poza-

nież nie wiadomo, czy przeszedł już | małżeńskiego stałą miesięcznie okre 
termin do wniesienia apelacji. Mo­
że uważacie, że siprawa upadła, gdyż 
sąd pierwszej instancji nie doręcza 
Wam wyroku z uzasadnieniem. Je-

śloną sumę uprawomocnił się, me 
widzimy możliwości do dalszego od 
wolywania -się. Prawomocny wyrok

żeli zapowiedzieliście wniesienie a 
pelacji i obecnie oczekujecie na wy­
danie Wam wyroku z uzasadnie­
niem, aby wnieść apelację — to już 
teraz udajcie się do Biura Społecz­
nej Pomocy Prawnej przy Radzie 
Adwokackiej w Białymstoku i popro

tylko wówczas może być uchylony, 
jeżeli wyjdzie na jaw, że wydany zo 
stał na podstawie fałszywych ze­
znań lub dokumentów i sprawcy fal 
szerstwa zostaną ukarani prawomoc 
nym wyrokiem skazującym. Okolicz 
ność, że matka dziecka w okres.e 
krytycznym utrzymywała stosunki

ście o przydzielenie Wam adwcka- j także z innymi młodymi ludźmi, n.e 
ta, który opracuje apelację. Biura; stoi na przeszkodzie uznania, że po

zwany jest ojcem dziecka. Tym wię 
eei okoliczność powyższa nie mcze

Społecznej Pomocy Prawnej mają 
za zadanie udostępnienie taniej po­
mocy
ności wiejskiej i miejskiej.

¡prawnej szerokim masom lud- j być podstawą do wznów len.a postę­
powania.

x zagadnień. Młodzi chłopcy nie 
wahali się -wyjawić swych i  cu­
dzych błędów, W rzeczowych i na­
cechowanych głęboką troską o 
przyszłość sportu wiejskiego prze­
mówieniach wskazywali przyczy­
ny, z których wynikły błędy, jak 
również wskazywali drogi, który­
mi — ich zdaniem — należy kro­
czyć, by w przyszłości podobnych 
błędów uniknąć. Przedstawiciele 
„SP“ podkreślili wkład młodzieży 
hufców „Służba Polsce“ w  budo­
wie i  organizowaniu sportu -wiej­
skiego.

Spośród ważniejszych zagadnień, 
jakie się wysunęły W toku dysku­
sji, należy przede wszystkim wy­
mienić sprawę przyszłych wybo­
rów do Gminnych i  Powiatowych 
RSW i co ściśle się z tym wiąże — 
dobór odpowiednich ludzi na te sta 
ncwiska. Dużo uwagi poświęcono

Plan pracy
W drugim dniu obrad wygłosił 

referat przewodniczący Głównej 
Rady Sportu Wiejskiego — oh. Ga 
jewski Cz.

W wyniku uchwał Biura Poli­
tycznego KC PZPR w sprawie kul. 
tury fizycznej i  spodu — powie­
dział na wstępie mówca — Prezy­
dium Zarządu Głównego ZSCh prze 
analizowało dotychczasową pracę 
Wydziału Kultury Fizycznej i  w 
rezultacie podjęło uchwały o ko­
nieczności umasowienia, upolitycz. 
nienia, wzmożenia aktywności w 
LZS-ach i  usunięcia błędów w ich 
pracy.

Gł. R. S. W. zaplanowała na rok 
1950 powiększenie LZS-ów z 3256 
do liczby 5000 oraz zwiększenie ilo 
ści członków ze 120.000 do 350.000.

Gł. R. S. W. dążyć będzie do roz­
szerzenia zakresu sportu wiejskie 
go przez upowszechnienie nowych 
dyscyplin sportowych, mało do­
tychczas rozwiniętych jak: zapaś- 
nictwo, sporty wo-dne, turystyka 
nizinna, turystyka wodna, turysty­
ka górska, łyżwiarstwo i jeździec­
two. Wprowadzona zostanie ścisła 
ewidencja LZS-ów i ich członków; 
wprowadzone zostaną również le­
gitymacje członkowskie, których 
dotąd nie było. Poczynając od ro­
ku przyszłego zasłużonym 
czoni sportu wiejskiego będą wy­
dawane specjalne odznaki LZS. 
Szczególną opieką będzie otoczona 
młodzież ze spółdzielni produk­
cyjnych i z PGR-ów. Otrzyma ona 
sprzęt i opiekę instruktorską,

W r. 1950 zostaną wprowadzone 
na wsi specjalne zawody sporto­
we w określone dni świąteczne. 
Poza tym będzie zwiększona ilość 
imprez sportowTych w* ramach za­
wodów między gromadami, gmina 
mi i powiatami — w piłce ręcznej 
lekkiej atletyce, narciarstwie, p ił­
ce nożnej, strzelnictwie itp. Imprez 
tvch przewiduje się 20.500 z udzia­
łem 394.000 zawodników, w tym 
78.000 kobiet.

Oprócz imprez z udziałem miej­
scowych drużyn plan przewiduje 
zawody o charakterze centralnym. 
Ponadto LZS-y wezmą udział w ob 
chodach Świąt: Pierwszomajowe­
go, Ludowego, Odrodzenia Polski, 
w dożynkach, w święcie Kultury 
Fizycznej, Marszach Jesiennych, 
Biegach Narodowych.

\V ramach łączności robotniczo- 
chłopskiej odbędą się zawody z re 
prezentacjami: „Spójni“ , „Wlóknia 
rza“ , .Górnika“ , „Metalowca“ . Po­
dobne imprezy będą zorganizowa­
ne również na szczeblach niższych.

W r. przyszłym przewiduje się 
przeszkolenie 1680 osób kadry spo 
lecznej oraz 100 osób na inslrukto 
rów wychowania fizycznego. Na 
kursach przodowników w. f. będzie 
przeprowadzone dodatkowe szko­
lenie na sędziów . kandydatów, kto 
re obejmie 1240 osób, w tym 420 
kobiet.

Gl. R. S. W. opracowała plan po­
działu sprzętu który przedstawia 
się następująco: wyposażenie do 
p iik i ręcznej i lekkoatletyki pize- 
widuje się dla 3000 gm.n (ok. 5000 
LZS-ów), zimowy sprzęt jak buły, 
narty i łyżwy — dla 20-lu ośrod­
ków, sprzęt piłkarski —- dla o50 
wyczynowych sekcji LZS-ów.

Plan inwestycyjny na rok 1950

szkoleniu przyszłych kadr przodow 
niczych, zwrócono również uwagę 
na niedostateczną ilość czasopism 
sportowych, na planowość rozgry 
wek sportowych, na opiekę lekar­
ską w LZS-ach, na wspólzawodnie 
two pracy w  dziedzinie sportu.

W czasie obrad do prezydium 
nadszedł list podpisany przez czo­
łowych sportowców wiejskich ze 
znaną zawodniczką Milewską na 
czele. W liście swym sportowcy 
wiejscy zrzekają się diet wyznacza 
jnych na przejazdy i  proszą, aby w' 
przyszłości podróże ich na ■wszel­
kie imprezy odbywały się wagona. 
mi 3-ej klasy. Niech te oszczędno­
ści — pisali W' swym liście zawod­
nicy wiejscy — będą przeznaczone 
na szkolenie nowych kadr, na za­
kup nowego sprzętu sportowego. 
Oświadczenie to zebrani przyjęli 
hucznymi oklaskami.

na rok 1950
przewiduje budowę 290 boisk, 3 
sal gimnastycznych oraz kilku pły 
■walni.

Przedstawiając plan na rok 1950 
ob. Gajewski wryrazil przekonanie, 
że będzie on zrealizowany, gdyż 
znajdzie opiekę partij politycznych 
i organizacji społecznych, napotka 
na masową chęć młodzieży do u- 
prawianią sportu; ustalony budżet

W IADOM OŚCI SPORTOW E
Katowice otrzym ają kryty  kort

Prace przy przebudowie bocznej 
hali powystawowej w Katowicach 
na kry ty  kort dobiegają już końca. 
Będzie to jedyny kort kryty w Pol 
scc o nawierzchni ziemnej.

Otwarcie kortu nastąpi w dniu 
1-go stycznia 1950 r. i z tej okazji 
rozegrany zostanie turniej we- 
wnętrzuo-klubowy Stali (Katowi­
ce), dla mężczyzn, kobiet i junio 
rów.

Hokeiści p rzygotow ują  się 
do meczu z CSR

Autuiszewicz, ChoRozegrany w ramach przygoto­
wań hokeistów do spotkania między 
państwowego z CSR, mecz treningo 
wy Polska Północna — Polska Płd. 
zakończył się zwycięstwem Polski 
Północnej 7:4 (3:1, 2:2, 2:1).

Drużyny wystąpiły w. następują­
cych składach:

Północ — Makutynowicz, Brzeski, 
Bronowicz, Gansiniec, Dolewstki, D>

bowiski, Masełko, 
dakowaki Fiege.

Południe — Kapusta, Skarżyń­
ski, Więcek, Nowotarski, Lewacki, 
Palus, Wolkowski, Harizlik, Gojny, 
Wróbel.

Najlepszym zawodnikiem na łodo 
wisku był Gansiniec. Obok niego wy 
różnili się: Skarżyński, Więcek, An- 
tuszewicz i Palus.

G órn ik— ŁKS W łó k n ia rz  4 :3
W drugi dzień świąt rozegrany 

został na sztucznym lodowisku w 
Katowicach towarzyski mecz hoke 
jowy, między ligowymi zespołami 
Górnika z Giszowca i łódzkiego 
Włókniarza. Łodzianie wystąpili 
wzmocnieni Antuszewiczem ze 
Zgierza. Po ciekawej i  szybkiej 
grze, wygrali zasłużenie Górnicy 
4:3 (1:1,” 2:2, 1:0).

W drużynie łodzian najlepszym 
graczem był bramkarz Makutyno­
wicz, który uratował swą drużynę 
od wysokiej porażki. Bardzo do­
brze wypadł również repatriant z 
Mandżurii — Antuszewicz. W dru­
żynie zwycięzców najlepszy był 
Gansiniec oraz bracia Wróblewie. 
Widzów 8 tys.

We wtorek LKS Włókniarz grać 
będzie z katowicką Stalą.

Składp Łodzi na mecz
z Poznaniem i K rakoiren i

Łódzki Okręgowy Związek Bok- 
pozwoli na systematyczną i  piano- j serski wyznaczył na międzyokręgo-
wą pracę.

Po wygłoszonym referacie przed 
stawiciel GUKF-u podał plan im ­
prez sportowych w r. przyszłym.

Na zakończenie uchwalono sze­
reg wniosków i rezolucji. (K)

we zawody z Poznaniem, które od­
będą się 5 stycznia 1950 roku w Ło 
dzi następujących zawodników: 

Kargier, Czarnecki, Mazur, Mar­
cinkowski, Zachara, Olejnik, Wala- 
szczyk, Niewadził.

Na międzyokręgowy mecz z Kra­
kowem, który rozegrany zostanie 8 
stycznia w Krakowie, ustalono na­
stępujący skład reprezentacji Ło­
dzi :

Stasiak, Brzózka, Kowalski, Kac* 
marek, Maciejezyk, Piórkowski, Wa 
laszczyk, Niewadził.

Muzeum Komunikacji
Od najdawniejszych czasów 

myśl ludzka pracowała nad sposo­
bami pokonania przestrzeni. W 
miarę rozwoju nauki i techniki 
człowiek opanowywał ziemię, na­
stępnie przestrzenie wodne ai 
wreszcie zawładnął powietrzem.

O tym, jakim i drogami dążyła 
technika, jakie etapy rozwojowe 
przechodziła komunikacja na prze 
strzeni całej swej h istorii — uczy 

działa- i Muzeum Komunikacji. Początko­
wa nazwa instytucji — Muzeum 
Kolejowe, zmieniona została w ro 
ku 1938 na Muzeum Komunikacji 
równocześnie z utworzeniem dzia­
łu dróg wodnych, kołowych, po­
wietrznych i działu motoryzacji- 
Gromadzone w ciągu długich lal 
zbiory mieściły się w 50 salach 
gmachu Ministerstwa Komunika­
cji (przy ul. Nowy Zjazd) obecnej 
siedzibie KCZZ. W roku 1939 mu­
zeum liczyło już 1.900 cennych oka 
zów obrazujących zagadnienia ko­
munikacji w ujęciu historycznym 
i współczesnym.

Zniszczenia wojenne nie oszczę-

2) Komunikat angielski należy u. 
ważać za próbę wywarcia presji na 
rząd węgierski w ceru uzyskania dla 
zajmującego się szpiegostwem obywa

W ykrycie  działalności szpiegowskiej
na W ęgrzech

(Dokończenie ze str. 1-ej)
OŚWIADCZENIE WĘGIERSKIEGO 

MINISTERSTWA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

Węgierskie ministerstwo spraw za 
granicznych opublikowało ponadto 
następujące oświadczenie:

„19 grudnia brytyjskie minister-1 
stwo spraw zagranicznych powiado­
miło posła węgierskiego w Londynie, 
że Anglia przerywa rozpoczęte z Wę 
grami rokowania handlowe i finan­
sowe, do chwili uwzględnienia przez 
rząd węgierski jej żądania, by pra. 
cownik konsulatu brytyjskiego móg! 
odbyć na osobności rozmowę z oby 
watelem brytyjskim — Edgarem San 
dersem, aresztowanym przez władzę 
węgierskie i Oskarżonym o szpiego- 
stwo, sabolaż i inne poważne prze_ 
stępstwa.

W związku z tym węgierskie mini 
sterstwo spraw zagranicznych stwier 
dza, że:

1) Komunikat brytyjskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych opubli 
kowano w 3 dni po oświadczeniu de
lcgacji węgierskiej, która już od paź 
dziernika prowadziła w Londynie ro 
kowania w sprawie zawarcia układu

nowi dar społeczeństw^ inne żaku 
pio-ne przypadkowo, pozostałe Wy 
konane zostały na zamówienie. Do 
tych ostatnich należą przede 
wszystkim obrazy przedstawiają­
ce najrozmaitsze typy pojazdów ja 
kie używane były przez naszych 
protoplastów.

Poszukiwania prowadzone są na 
terenie całego kraju. W kompleto­
waniu nie ogranicza się tylko do 
plansz, modeli i  obrazów, lecz rów, 
nież zbiera się eksponaty natural­
nej wielkości co ze względu na 
naukowo dydaktyczny charakter 
placówki będzie miało duże zna­
czenie.

Wobec powszechnych trudności 
lokalo-wych materiały te nie są wy, 
korzystane dotychczas. Wciąż po­
większające się zbiory magazynu 
je się w  nieodpowiednich pomiesz 
czeniach, których na terenie 
Warszawy znajduje się sześć, a 
siódmy w Pilawie.

Sprawa uzyskania odpowiednie 
go lokalu stanowi problem nie da­
jący się łatwo rozwiązać.

Sporządzone już zostały , pierw­
sze szkicowe projekty przyszł" b 
pawilonów Muzeum. W  chw ili obec 
nej toczą się pertraktacje z Biu-

do Budapesztu, ponieważ ze stro rem OdbudowyiStolicy o przyzna 
. . . . . - . _owe i - j .  | nie terenu pod budowę przyszłego

ny angielskiej ^  | kompleksu gmachów. Miejscem naj
ma, sprzeczne z p o ro zu m ie ń  m wstęp odp0wiedmm jest, według
nym.

dziiy lej cennej placówki. Pośród 
W ielu  in n y c h  d o tk liw y c h  s tra t o£ia 
rą niemieckich najeźdźców pada 
również Muzeum Komunikacji.

Wartościowe zbiory przez pół 
roku ukrywane przed zachłanno­
ścią okupanta, zostają vt końcu 
przejęte przez władze niemieckie. 
Część cennych eksponatów zosta­
je w  drodze „urzędowych rekwi­
zycji“  lub inspirowanych kradzie­
ży wywieziona do Niemiec, resz 
ta zaś umieszczona w drewnianym 
budynku dawnego Dworca Wileń­
skiego. Tam zbiory uległy całko­
witemu zniszczeniu podczas bom­
bardowania jesienią 1942 r. Wraz 
z budynkiem spłonęła również bi­
blioteka muzeum licząca 8 tys. 
książek.

Z chwilą odzyskania niepodle­
głości przystąpiono do wskrzesze­
nia muzeum.

Zebrane eksponaty w ciągu trzech 
lat powojennej działalności przed 
stawiają dziś poważną wartość. 
Materiały te pochodzą z wielu naj­
rozmaitszych źródeł. Część ich sta

jednomyślnej opinii rzeczoznaw­
ców rejon zawarły między A. Po­
niatowskiego, Zieleniecką, Zamoy 
skiego i Wisłą, przecięty nasypem 
Unii średnicowej. Miejsce to ozna

tela angielskiego specjalnych warun i czono w planach urbanistycznych 
ków, sprzecznych z ustawodawstwem j Warszawy przyszłości jako tereny 
węgierskim i wymuszenia w wyniku wystawowe. Przylegający port
końcowym jego bezkarności.

Rząd węgierski z wielkim zdziwię 
niem zmuszony jest skonstatować, iż 
rząd VC'iełkiej Brytanii usiłuje uza- ! 
leżnie węgiersko _ angielskie stosun j 
ki gospodarcze od sprawy areszto­
wanego Sandersa,' oskarżonego o 
szpiegostwo. ,

3) W dziedzinie anglo.węg.ierskich 
stosunków ekonomicznych rząd wę-

praskj stworzyłby w przyszi - ■ Łia
turalne warunki dla pawilonu ko 
munikaeji wodnej.

Odkryta i duża przestrzeń umo­
żliwiłaby zrealizowanie wszystkich 
zamierzeń instytucji. Sąsiedztwo 
Wisły umożliwi uruchomienie wod 
nego tramwaju.

Według opracowanych planów 
wokół terenu objętego przez Mu­
zeum, kursowałaby kolejka odda-

gierski nie zamierza aprobować prób Ila do użytku adeptów szkół komu 
wywierania nań nacisku tego rodzą nikacyjnych zaznajamiających się 
ju środkami i jak najbardziej kate­
gorycznie odrzuca tę próbę rządu 
brytyjskiego, tym bardziej, iż utrzy­
mywanie węgiersko - angielskich sto 
sunków ekonomicznych posada dla 
Wielkiej Brytanii niemniejsze zna-

handlowego i finansowego, że wraca | czenie, mż dla Węgier.

z podstawowymi wiadomościami 
z zakresu mechaniki.

O ile władze budowlane zaakcep 
tują tę koncepcję, już w- najbliż­
szych miesiącach .'ogłoszony zosta 
n it konkurs na projekt architekto­
niczny przyszłego Muzeum. (r)


